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;^W>i)alniś;̂ 4 ;̂iz?f. z' odfiószen-f 
.talłlie.' 3,60 ;ił.'"’Ńą - pyicźdie ni
,W.-raźiet w.ypadkeW p̂.o.wodoi 
kładzie, .-strajków".;,lub {.-. p., >y

^torfek) ćiw ftrtek  .i; ńie<Iżłęl§.j " >1 
.^ędyrnji: wyńosi tmietięjPŹitee H*15: żt, 
raf Wrido&n miesięfcźnterjjao'-żł;jkwar--! 
siętżjtSe ]l,$0 zł, ^ w a rta fn ie  J ^ 0 } z i .  
iB0ftJśiiĄ wyższą,, przds^kód;: w  z a - "  

' ityjo :.nie podpowiada za. d o s t a r ­
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Nr. 9 7 .

Adres Rddakcjifi Administracji Wągrowiec, ^.'Kościuszki 5:>TeI. >26. 
Ogłoszenia 12 groszy w iersz jnilmii, na stroni*!1 5 łam] Reklamy , na 
stronie. ma 1-śzej stronie ,50 groszy, na jiast. 40. gr.'.za wiersz
mipiti'. W  dziale „Nadesłane"- 40 groszy :za -rąilimetr.""' Dla poszuku­
jących; pracy. 20% zniżki. "" Przy,pow tarzaniu  udziela się; rabitu.

• Rękopisów niepmówrpnyeh;Reda-kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj­
m ij6 ?śię ido godziny Il-tej przed '-południ, w ' "dniu wydania-.-numeeu.

'ą g ;ro w iec , w t o r e k ; d n ia  ;2 2  siierpnra 1 9 3 3  r

VolkęsbuhdU ido Ligi Narodów
K.a t oiyr i*c ej 21." 8. t pdjPrasa^nie

‘ miedka : dojiosi,-vźei „ yolkshunti^ wy- : t^njnje- _ propągahdę i hitlerowską.
słał :do Genewy, cfo ęsekretarjat^j Li-: 
gi Narodów; noWąj..-. pfro.wo^a^jńą 
skargę.' * p'

Óstataia ta. -śkąrga • dotyczy ^ ć o ń - ,Pójityki -prasowej. Malućźko, *a
fiskaiy^ęlzienpików niemieckich JłCa-t- 
towftżer Ztg.“ " i „Der .Ober^cMesj- 
schei Kurier". • • Wła-dze* pphoyjagfe - w- 
Katowlćacti . w ' ostatnich;.. pz^saęh. 
śko^i^kówały . -wiele -f. hit.lerov^kiob 
artykttłówfw" tej prasie.'; L

j V ęłksbu/id*1 Wniósł’, z-tegoLpo- 
; wodu skatgję, przedstawiając, żęipra- 
'S j^^iiem ięckiej dzieje -się rzekoma
m B m m m m m e m ś m :. ó—jL_»nJ!'«j«i»!_u

i krzy wda . \.poniedyak "cenzura -polska

Skarga* ta. jest";niesłychaną- zuchwa­
łością ' ze ; strotfy.' „yoiksbundir","* 
zwłaszcza, wóbęe* znanej niemieckiej ;

„yołksbuńd" Wniesie do' .' G enew y1 
-skargę na sądy:; polskie na. Śląsku, - 
■ iż karzą Nięmcó.w-izą kradżieźie j wła- ; 
mania.’ 5 1 - •
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."WłOdhy c h c ą im p o r t  c z e s k i  
i .. : o d c ią g n ą ć  o d  G d yn i

t j  Q q  Kr;y je;shę z a  s p o tk a n ie m  w  R Im ln j ?
t f y  2lv 8. | ;Według tutejszej ssowytii'; *" 

jipi.nj[' Jdal^zym tejąateii konferencji 
,-^tuśsoUnjegq-;zj kanclerzem -DollfuS- 
' fdtiTt)gdzie ^eprg^niza(ija.gó'śpodar- 
'H acpaestw  nąddunajskith pod egidą 
, |y io ę h f  t  *5’*t  - -X - j" ”
„ v  VVcfągaja^ w sferę w.łoskiełi wpły- 
■rfów* e|o,nortiiczB>ą:h A<ustrję'f)Węgł"y 

: uBałkaaiy, Mussolinj zamierza odj.ąć 
wszelkie Ziia^zenieprojefctom-anśchlu- 

-  j..'... I i i !.

■ i‘
• - K
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; . Mo!-s k w a, 21.i 8.- 
:noszą, ‘ że;- w czasie

w y w o ła ć
Wojnę jJaporfji ze StałamJ Zj^dno^zoneitii

Z - ^ o k io  do- •
rozpatrywania

d o  M ó s s o l in ie g o
W i e d e  fi, SŚ.'*.: Kanclerz‘̂ wią­

zkowy Dollfuss udał się 'w sóbotę 
po południu simolotem do Rimini, 
gdzie ma spotkać się z Musśolfnim.

Nagła podróż austrjackiego szefa

rządu -do Włoch-stanowi" dla austr- 
"jarkjćh" koi politycznych ni.ela.da sen­
sację, a konferencji Dollfussa z pre- 
mjerem włoskim przypisują niezwykle 
doniosłe znaczenie.

ł sprawyi uczestników zabójstwa japoń­
skiego jpremjer.ą Ipuk-ayn i .rauiistra 
skarbu i Iu.ouye, . jeden ze śwńadków 

.^fożył kęzpafiiey źe oficęrow^ m-ary- 
:5iarki, sależący do: tajnej organizacji, 
. j^ieli ifi. lh. 'na wfdoku^ zamdrdowa- 
“n-ie posła - amerykańskiego -i ‘amery- 
ktńskifłgo. konsula gejieratiiego "w 
Jiponją celem przyśpieszenia nieu- 
mknion.ej wojny a;fnerykańsk:q-japon- 
sŁiej oraz do wyzyskania tej" wojny 
cjb utworzenia rządu militarnego. :

C h r y s tu s  i a p o s t o ło w ie  — G e r m a n ie , 
ty lk o  J u d a s z  — S e m ita

Shitleryzowane widowisko pasyjne w Oberammergau
muszą być ozdobione odznakami hi­
tlerowskimi. Również otaczający 
Chrystusa apostołowie muszą przed­
stawiać typ czysto germański. Jedy­
nie Judasz ma być typem wybitnie 
semickim.

— o —

B e r l i n ,  21.8. Min. propagandy 
Rzeszy Goebbels wydał zarządzenie 
zezwalające na odbywanie przedsta­
wień pasyjnych w Oberammergau 
pod tym warunkiem, że rolę Chry­
stusa grać może tylko blcndyn z nie- 
bieskiemi oczyma. Szaty Chrystusa

D a ls z y  „ e ta p “ antysemityzmu e n d e k ó w
dowem. Aresztowanych przekazano 
do dyspozycji sędziego śledczego w 
Częstochowie. "V

C z ę s t o c h o w a ,  21. 8. W dn. 
16-tym sierpnia rb. na przechodzących 
w godzinach popołudniowych ulicą 
św. Barbary w Częstochowie dwóch 
żydów, Szulima Salomona Brzeskiego . 
i Gerszona Złotnika' jjidgagiło kilku ; 
młodzieńców^ którzy 'jich; -dotkliwie. 
pobili, przycżein; Złotnikowi zrąho- -• 
wali pieniądze , rrkteśzeńi-'w  sumie f 
75 zł. ;; r ":: '" .3  , - ■

W wyniku przeprowadzonego do- ; 
chodzenia polrcyjno -,

wińskiego i Marjana Gawrońskiego,..

przez poszkodowanych Bifzoskićgo 
i Złotnika zostali rozpoznani jako 
sprawcy napadu i kradzieży: ;;

Po bliźszęm zapoznanimjję z ‘Jier- 
sonaljarńi napastników, ok^żałoj:?ię, 
że są to Członkowie „organiźacji 
młodych." przy Stronnictwie Naro-

Wążnynfv' punktem :jv programie 
Mussóljniego’" jest.;śtwofzeni&|z Trife- 

‘ sju yę^pślrtego węzła ̂  hamfiowego 
'dla bloku iyśęhodniej Euęopy i;Włćfch.

W związku z ;-tem• będą^podj^te 
njebawfeiEh^rokowinią . między Rzy­
mem Tą Birągą, celem-' odwrócenia 
:ejcsporiu Liipportd czechosłójvackife- 
gp z Jdarńburga, > Gdańska ;i- Gdyni 
ikkierówahią go również do flYiestru.

Włóchy zaofiarują Czechosłowacji 
dąlekojjidące, ułatwienia;;portówe ;i' u- 
zyskają dla" n ich; dogodne Warunki 

; "ttianżytii p£zęz terytorjnm Austrji.,
. Do takiego układu; przywiązuje 
się - w Rzymie, dużą wiag-ę niefyl^o. 
ekonomicżńą, lecz i polityczną. '*

: Zastępując własnym wpływem 
słabnące W ływy, -Francji w Czecho­
słowacji, Włochy rozluźniają związęk 
państw' Małej Ententy;i tefflsamem 
utwierdzają jswojej dominującę stano­
wisko: w Eućopie południowor wscho- 
dhiej. " " : *

Z  p ia n ą  w ś c i e k ł o ś c i  n a  u s t a c h
Prasa niemiecka przypisuje zwycięstwo wiedeńskie... męstwu Niemców

katolickim".B e r l i n ,  2L 8.. Organ Stahlhel- 
mu, zabierając glos w sprawie ob­
chodu odsieczy Wiednia, atakuje 
rząd austrjacki za zaproszenie przed­
stawiciela Polski i p isze:

W Wiedniu będzie się fałszować 
historję. Polska nigdy nie była 
przedmurzem wiary katolickiej prze­
ciw nadciągającym siłom ze Wscho­
du. Pomimo to historycy polscy 
nazywają Polskę narodem n-awskroś

Zasługę zwycięstwa pod Wied­
niem organ Stahlhelmu przypisuje 
Niemcom. Artykuł kończy się u- 
wagą, iż rządowi austrjackiemu nie 
zapomni się, iż w „czasach bezsil­
ności niemieckiej wypróbowana za­
chłanność polsko-austrjacka podnie­
cała do nowych podłości przeciwko 
bezbronnym jeszcze Niemcom".

tw . i uf.'*: riip l i i„ i— i — —

Gersźona złotnik*: ilasto tik..; j A ń g lić y  ’ć h ć ą  w y p u ś c ić  G ą n d h ie g o
. . : z  w ię z ie n ia  ; i  >■

v 8. .Z-Boinba]u tdo- -jest har tżo oMabfóny. 'W łączę  wię-
; nÓŚźją; ,ż.^ wjądze angielskie zapropo- -zienne Zaprzeczają- wiadomości, '''że 
- rrowąly Gandhienm wy-puszęzenie go •Gandhieińu tóJanoS.ast9>ować przy- U  
: ri'a* .wólnóść pod warunkiem;: źe rżo -‘ -musowe :odźywianfe. " Vc
bowiąże się do zaniechania propa- ____ ___ : " __ - * -' ~~

w,ego . .za-.
trzymano 6 osób; Marjana Szymczyka,
Mieczysława Kśiąika, Heflryka Książ- . .^gfahdy: biernego oporu i,pośWięci..się 
ka, Stanisława Kromera,' Józefa Sta- w) przyszłości. jedynie ;prac-y;- społe- 
— ----•• w —;—  r '------ cznej. Propozycja, angielska pożo-
mieszkańców " Częstochowy;: którzy •> !staje w związku z-'deklaracją Gan-
______ _____i-C -j________ u  __ ' - r łh ip trn  w  L-fórpi n‘ił'iirfarłr'7!*" n ipdhiego, w której dś^tadcżśj. że tnie 

Jnler-esuje go. .-już"-.-życie. Mahatma 
*G?ntlhr, któj-y głotfujfe już 48’godźm,

i ..*" —-Ł- ‘ -

".-.siadanie, czy tan i e"."4-i wypożyczanie 
!.ksią|ek podburzających. Pośród ^u- 
itorów  uznanych za szkodliwych zna- 
. 1 a z 1 s i ę ;h a z w i's k a Bernarda Shawa, 
Lwa:..Tołstoja; i Anatola France’a. 
Sąd;':maltańskT" rozpatrywał sprąWę 
-'na 2.̂  posiedzeniach, wydając ostate­
cznie'- wyrok, skazujący .'óskarźonjcćh 
pa  więzienie od miesiąca do -trzećh, 
oraz na kary ‘.pieniężne;.;

S tr z a ły  d o  k o n su la tu , p o ls k ie g o  
:: c w  L ip sk u

B e r  l"Łn, S-L 8."< -W sÓbotę-o gr>dz.. 
3-ej nad raneiti ockłano^ strzały-.Tc- 
wolweroWe do’ mieszkania urzędnika .

'  No*wy J oY k, 21.'87 Przybył, tu , 
..Martin-Mark, -artysta-malarzr..frartću-

W r z e n ie  sp o łeczn e" ; i; ń a ró ę ló w e;  
. yv H isżp an ji

M a d r y t ,  21: 8*. 'W- żwfązku- z 
sytuacją w Sąwilli >ząd ógSośił t.;zw. 
stan prewencyjny w mieście.i całym 
okręgu andaluzyjskim,.-co -poprzedza : 
zazwyczaj w Hisżpanji stan oblężenia.

Istotnie w.:Sewilli sytuacja staje 
się poważna.- •* Elementy =arrarchicżne • 
dokonują akt5w teroru w biały dżteńi 
napadając i strzelając do właściciel, - 
przedsiębiorstw przemysłowych.,.

* #
M a d r y t ,  21.7. Ruch narodowo-

;S a m o tn y  Żeglarz p r z e p ły n ą ł A tlan tyk
ski, któńy piżep^.nął < Atlantyk. .na 
małej szalupR?., 7Martiii; Mafie w.y-, 

spłynął Z^$resjii, okrążył brzegi, Ma- 
dery, San Dołningo i Fort"de..Frąnće,

"'przepływając.^SD^m il. *vv cf4.gif. 29 
'dni,:-ćo stanowi rekord przepłynięcia 
' Athpityktf przez samotnego człowie­
ka w: maTej sż-alufńe. :

P lo tk a  e  w y jeźd z ie  M arsza łk a  
P iłs u d s k ie g o ‘do  W ied łiia  -
W  a ńś z a w a, 2f. 8." ™Wiadom'6'ść 

~ o rzekomym ^wyjeździć- Mai"sząłka 
Piłsudskiego ńk utdczystość z ókażj.i 
250.; rocznicy odsieczy Wiednia, -któ?. 
ra  ukazała się. w- paru' pismach j«st 
dowolną pogłoską dziennikarską i oie 
"ma ̂ żadnej podstawy. . ;

^se^aratystyc^zny Qa tererńe Hisżpanji, 
'mającej rva celu połączenie niepodle­
głej Katalonji.Euskadji (kraju Baskć.w) 
i. ./Galicji.. utworzył", -w,-;Santiago^ la 

..Compestelle związek zwany' „Ggle- 
fuzca", którego zadaniem jest całko- 
;*witC ‘wyzWotenle *tycbT ziem..„z fHe- 

woli hiszpańskiej". o
Członkowie tego związku ndśzą 

specjalne odznaki, utworzone, z b^rw 
narodowych i gwiazdy amerykańskiej, 
jako symbolu wolności. ::

konsulatu-; polskiego w--Lipsku Wlt- 
'źkow-skiegp, mieszkającego w gmachu 

konsulatu. Kule przebity podwójną 
"Szybę w ijednym z pokojów:;frońt'o- 
wy.ch, nie wyrządzając ;na szczęście 

.'żadnej krzy wdy*za mieszkałemu w tym 
"pokoju urzędnikowi konsulatu No- 

■ wiekowi. """
Konsul polski interwenjował' u 

‘władz państwowych w -tej .sprawde.
"' i. i» .................. i i i  i i<"

Ulgi kolejowe dla młodżleiy 
szkolnej

7; "W a r s.z a w-a, 21.8. Ministeistwo 
Komunikacji W prowadziło specjalne 
jbilety kolejowe dla młodzieży - szkol­
onej na okres--bd dn. 20; do dn. 31 
'sierpnia rb. ze względu na w cześniej­
sze rozpOczęcie:roku szkolnego. Bi- 
l̂et-y takie* ważifć były ińf okres je d ­
nego miesiąca" i wykupywano je  .na 

.^początku każdego miesiąca, Óbećftie 
sprzedaż tychże biletów rożpoczdije 

: się od dnia 2Cbbm, ” Ł
w "". * ;; ••7i •. - -  - - -

V."t.

W z ć r  z  h it le r o w c ó w
M a-l t-a, '2;lv 8. Zakończył się: tu ftelojji maltańskim, ‘oskarżonym o po- 

: proces pfzęćii$-ko kilkunastu obywa- ------- ---- * --------"--------
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Szczurze poloty
Jest taka stara arcy - trafna przy­

powieść Krasickiego o pewnym 
szczurze, co to wyspinawszy się w 
czasie nabożeństwa w kościele na 
ołtarz, wyobraził sobie, że to „jemu 
kadzą". Właśnie jednak w momen­
cie, kiedy się tą swoją samochwalczą 
złudą najrozkoszniej upajał, — nagle 
zachłysnął się dymem z kadzielnicy, 
śmiertelnie się zakrztusił i... zdechł.

Biedny fantasta. Zamiast pchać 
się na ołtarz, czyż nie byłoby mu 
zdrowiej siedzieć zgodnie ze swą 
naturą w jakim zatęchłym zakamarku 
własnego piwnicznego światka, gdzie 
ryć, podgryzać i harcować można 
sobie dowoli tak długo, dopóki tam 
jeszcze jest coś do gryzienia albo 
dopóki szkodnika stamtąd nie prze­
płoszy czyjś kij ?

A tu tymczasem teraz w prasie 
Stronnictwa Narodowego, tak stołe­
cznej jak i prowincjonalnej, niby na 
komendę pojawiły naraz przedziwne, 
niemal jednobrzmiące artykuły, za­
powiadające, że obóz „narodowy" —
0 dziwo — ponoć „w najbliższej 
przyszłości zwycięży “ wszystkie 
„przeszkody" stojące mu na drodze
1 zapewne obejmie władzę w Polsce. 
A dlaczegóż to i poco ? — pyta 
zdumiony czytelnik, przecierając oczy. 
— Jakiż to nagły a niespodziewany 
cud ma sprawić, iż sławetne Stron­
nictwo, po szczurzemu dotychczas 
ryjące w coraz większej stęchliźnie 
własnych zakamarków, po szczurze­
mu gryzące się wzajemnie między 
sobą i po szczurzemu... opuszczane, 
jak tonący okręt, przez różne co - 
tchórzliwsze „wielkości", — na jeden 
raz ma stanąć na ołtarzu ojczyzny 
i stać się przedmiotem czci i uwiel­
bienia ze strony społeczeństwa pol­
skiego, które mu zapewne... odda 
władzę — ?

Jaki cud? — Oto ten, że się pp. 
„narodowcom" na jeden raz przywi­
działo, iż przejawiająca się dziś coraz 
silniej w świecie dążność do opie­
rania rozwoju państw o swe własne 
siły bez oglądania się na cudzą po­
moc czy łaskę, to jest napewno błę­
kitny dym kadzielnic ku chwale 
i pożytkowi... endecji w Polsce.

Dlatego właśnie np. stołeczna 
„Gazeta Warszawska", a za nią jej 
chuderlawe potomstwo, gryzące ga- 
zećiany papier, we wszelakich Graj­
dołkach, piszczy w zapale zachwytu, 
że „wszędzie na świecie nowy ład 
i porządek tworzą prądy narodowe". 
Dlatego tównież np. „Kurjer Poz­
nański", a za nim inne pośledniejsze 
rasowo-prasowe ogonki z zapadłych 
Pipinów, upajają się stwierdzeniem, 
iż „kierunek narodowy dochodzi 
we wszystkich krajach do głosu, 
biorąc górę nad poglądami przeciw- 
nemi".

Wszystko to byłoby piękne i ład­
ne, gdyby nie pewna „mała" trudność.

O kim to tu mianowicie mowa, że 
wytwarza dla dzisiejszego życia w 
poszczególnych państwach nowe, 
wartościowe formy ładu i porządku ?

Jeżeli o „rasowym" przyjacielu 
endecji z poza naszej zachodniej gra­
nicy, wraz z całą jeg;o bufonadą, de- 
magogją, brutalnie-nikczemnym ter­
rorem, obozami k o nce n tr a cyj nem i, 
dzikiem zbarba ryzowaniem obyczaju 
publicznego ku hańbie cywilizacji 
XX-go wieku, — można polskim 
pp. „narodowcom" tego ich zachwy­
tu mile pogratulować. Wart on był­
by istotnie ich „światopoglądu" na 
„ład i porządek" w państwie.

Na szczęście jednak — takiego 
‘ładu i porządku" w Polsce nigdy 
nie będzie. Napewno.

Ale natomiast któż to taki z po­
śród twórców i reformatorów nowo­
czesnego życia państwowego pierw­
szy, najdosłowniej pierwszy postawił 
zasadę, że życie to winno się opierać 
na własnych, narodowo-państwowych 
siłach? Któż to mianowicie, jako 
pierwszy w Europie i świecie wydał 
zaciętą walkę dawnym, przeżytym 
poglądom, że byt i rozwój państwa 
wolno uzależniać od obcych wzorów 
ustrojowych, od obcych „wpływów", 
„łask", „światopoglądów" i agentur?

Czy nie był to przypadkiem... 
Józef Piłsudski, — ten sam, którego 
pp. endecy „nie lubią" m. in. właśnie 
zato, że na czoło wewnętrznych za-

Komitet trudności nie stawiał — 
przeciwnie, w przewidywaniu nastro­
jów jakie mogły panować w tych od­
działach pod tendencyjnem politycz- 
uem kierownictwem ludzi zbliżonych 
do posła Zamorskiego — zalecił kilku 
starszym oficerom, aby wyjechali do 
S-ta Maria i po wstąpieniu do for­
mującego się wojska, przeciwdziałali 
temu, co uważaliśmy w danej chwili 
za najszkodliwsze t. j. robieniu poli­
tyki w wojsku.

Wyjechali więc do S-ta Maria — 
kpt. Petelenz, który został później 
komendantem tych oddziałów- i Jego 
zasługą jest należyte wojskowe zor­
ganizowanie i przygotow-anie tychże 
— por. Korytowski, por. Durski, por. 
Ledochowski i kpt. dr. Gąsiorowski, 
wraz z kilkunastoma ludźmi.

Reszta oficerów i ok. 3000 ludzi 
pozostała pod komendą ppłk. Mullera 
w Sesto Sn Giowanni, licząc na prze­
dostanie się do armji walczącej w 
kraju.

Ten przymusowy pobyt we Wło­
szech przeciągnął się do stycznia 
1919 roku.

gadnień Polski wysunął naprawę 
Konstytucji, jako podstawowego wa­
runku dla trwałego porządku w pań­
stwie i dla publicznego ładu, opartego
0 istotne narodowe właściwości i po­
trzeby.

Dziś tę Jego, Piłsudskiego, zasa­
dę, realizowaną przez nasz Obóz od 
lat siedmiu, przyjmuje i naśladuje w 
świecie i w Europie cały szereg 
państw, cały szereg reformatorów 
nowoczesnego państwowego życia.

A pp. „narodowcom", wyścibiają- 
cym z piwnicznego zakamarka po­
żądliwe noski ku dawnym ołtarzom 
władzy, uroiło się na jeden raz, że 
to ten świat i ta Europa... im kadzą".

Biedni fantaści... Czyż nie lepiej
1 zdrowiej, zamiast zachłystywać się 
dymem tak. niewczesnej samochwały, 
byłoby poprostu siedzieć w stoej 
ciemnej norce i dbać o to tylko,- by 
z tej coraz mniej bezpiecznej siedziby 
nie uciekały corazto inne, coraz 
liczniejsze szczury, lękające się, by 
ich tam nie zagryźli... właśni kole­
dzy'i towarzysze partyjni?

Sto ofiar śmiertelnych orkanu 
na Jamajce

K i n g s t o n .  Jak obecnie stwier­
dzono, orkan na Jamąjce pociągnął 
za sobą przeszło 100 ofiar śmiertel­
nych. Według .tymczasowych obli­
czeń szkoda materjalna wynosi około 
4 miljony dolarów.

Około 10 stycznia zawiadomił 
mnie dyrektor Toeplitz, że z Rzymu 
wyrusza do Polski pociąg z trans­
portem amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża i że pociągiem tym będzie 
mogło odejść ok. 300 osób naszego 
obozu. Uprzedził mnie jednak, że pocią­
giem tym udaje się do Polski również 
poseł Zamorski i ten ostatni sprze­
ciwia się stanowczo zabraniu naszych 
żołnierzy, zabiera natomiast jakiś 
transport żołnierzy czechosłowackich, 
których ma wysadzić w Pszerowie. 
Tę „patrjotyczną" ak-'ję posła Za­
morskiego udało się jednak sparali­
żować bezpośrednim porozumieniem 
z Commando Supremo w Bolonji, 
która zgodziła się na nasz częścio­
wy wyjazd, wystawiając nam odpo­
wiednie dokumenty podróży.

Wybraliśmy tedy ludzi, którzy 
mieli stanowić ten pierwszy transport. 
Między nimi miałem wyjechać i ja 
z misją specjalną, aby w Polsce u 
władz naszych, które się już ukon­
stytuowały, wyjednać interwencję 
dyplomatyczną, którąby. spowodo­
wała natychmiastowy powrót całej

Kościół ś w . Wojeiecha
w Berlinie

Nowa ta świątynia odznacza się tern, 
że nie posiada bramy. Wejście do 

niej przez przyległy dom.

pozostałej reszty. Z grona Komi­
tetu wyjechali ze mną komandor 
Muller, kpt. dr. Moszczeński i inź. 
Bizoń. Cały transport wynosił 250 
ludzi i 25 oficerów. Stosownie do 
otrzymanych instrukcji mieliśmy się 
udać do Gorycji, gdzie trafić mie­
liśmy na ów pociąg Czerwonego 
Krzyża.

Po przybyciu do Gorycji zasta­
liśmy rzeczywiście pociąg na miejscu 
i posła Zamorskiego z kilku oficera­
mi armji gen. Hallera, oraz kapela­
nem ks. Iciekiem, proboszczem z A- 
meryki. Poseł Zamorski był nie­
zmiernie zdziwiony naszym przyja­
zdem i oświadczył nam początkowo, 
że pociągiem tym nie pojadziemy 
i mamy wrócić z powrotem do Me- 
djolanu.

(Dokończenie nastąpi)

Złośliwość
I ak torka: — O pow iadała mi, że wyszła 

zam ąż za am erykańskiego m iljonera.
II. ak to rka : — Tak, tak, w szystk ie na­

sze zabytki w y w ędru ją z  k raju  za granicę.

P p łk . Inż. Jan  J ó z e f  Jez io rsk i

Z ROLI O P O L S K I
IV.

J a k  K o m ite t  N a ro d o w y  n ie  p u s z c z a ł w o js k a  d o  k ra ju
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Stepowa panienka
POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy)
Rodził się gdzieś daleko, wywijał z 

przestrzeni, uderzał sobą powietrze 
i znowu rozpływał się w powietrzu. 
Było to jakby jakieś bardzo dalekie, lę­
kliwe dzwonienie srebrnych dzwonecz­
ków.

— Co to? — pytała zbielałem! u- 
sty, przytulając się do swego opie­
kuna.

A Józef mówił w zdenerwowaniu 
najwyższem:

— Sanki... Bolesław nas goni... 
Mordko zdradził.

Irka jeszcze silniej przywarła do 
jego boku.

— Ratuj! jeśli on nas dopędzi zgi­
niemy... Józiu ratuj... Ja nie chcę u- 
mierać !...

Słyszał tę całą rozmowę Jaśko. Zwró­
cił ku mówiącym swoją, różową od mrozu 
uśmiechniętą twarz i rzekł z dumą w 
głosie:

— Nie bójcie się! nie dogoni nas 
sam djabeł z piekła!

Potem podniósł się w koźle, lejce 
ściągnął silniej, batem huknął w powie­
trzu jak na wiwat.

Rzuciły się konia w opętańczy galop. 
Zakotłował cały świat. Zdawało się, 
że koniom wyrosły skrzydła. -

Wypadli znów z lasu na szersze 
pole. Lecz srebrzysty głos dzwonków 
szedł za nimi w ślad. Czasami zacichał 
na chwilę, to znowu tak bardzo się zbli­
żał, że dotykał, zda się i łaskotał skórę.

Józef trzymał Irkę mocno w swych 
objęciach. Czuł ciepło jej oddechu, wy­
czuwał bicie spłoszonego serca.

Dziwne rzeczy działy się teraz w jego 
duszy. Ulegał jakiejś słodkiej iluzji, 
dawał się unosić cudnemu kłamstwu. 
Na chwilę zapomniał o całej grozie po­
łożenia.

Dzieje się gdzieś dawno, w dobrych, 
cudnych czasach złotej wolności szla­
checkiej. Wpadł młody junak w szla­
checki dwór, uprowadził skarb swój, 
którego mu dać nie chciano dobrowol­
nie i drwi sobie z całego świata. Nic 
to, że pogoń za nimi. Oto ta ukocha­
na panienka ze szlacheckiego dworku, 
złotowłosa z niebieską wstążeczką we 
włosach, drży w jego objęciach z lęku 
i ze szczęścia.

I choćby nawet zginąć za jedną ta­
ką chwilę. Cudne jest pijaństwo mi­
łości i wiosna życia junacza. Lećcie 
białe koniki. Jeszcze chwila a oder­
wiecie się od ziemi i popłyniemy w nie­
bo, pić szczęśliwość słońca pijanemi 
usty. W tej chwili uderza go w uszy

lękliwy szept.
— Boję się!...
Pryska wizja. Rzeczywistość poczy­

na kąsać serce. Nie czas teraz na 
marzenie. Józef ocenia sytuację. Jesz­
cze nie wszystko stracone. Jeszcze Irka 
może być uratowana.

A ou? mniejsza o niego. Stary 
strzęp bezużyteczny, o którego nikt nie 
zatroszczy się.

Już widać w azczerem polu czerwo­
ny dach budynku kolejowego. - Konie 
robią bokami. Ostatni to ich wysiłek.

A budynek dworcowy coraz bliższy 
coraz wyraźniejszy. Wreszcie wpadają 
przed dworzec i sanie zarywszy się w 
śnieg, zatrzymują się w miejscu.

Z Irką dzieją się dziwne rzeczy. 
Zdenerwowanie zapiera jej oddech w 
piersiach, mąci myśli, mgłę kładzie na 
oczach. Czyni wszystko to, co Józef 
każe, z ruchami automatu. Gdyby nie 
on, upadłaby w ten miękki zimny śnieg 
i czekała swego przeznaczenia.

Józef zdziera z niej baranicę, bierze 
pod rękę jak dzieeko, prowadzi na dwo­
rzec. Pociąg gotowy do odjazdu, sy­
cząc niecierpliwie stoi już ńa szynach.

Józef wsadza ją do wagonu, mówi 
coś, czego Irka nie może zrozumieć, za­
trzaskuje za nią drzwi.

Wszystko to dzieje się tak prędko, 
fakty następują po sobie tak błyska­
wicznie, że Irka myśli zebrać nie może.

Więc staje w oknie wagonu, bladą twa­
rzyczkę przyciska do szyby, patrzy co 
dzieje się na dworcu. Zęby jej szczękają 
z zimna.

Myśli głośno: za chwilę stanie się 
tu coś strasznego. Chciałaby oczy 
ząmknąć, chciałaby się skryć gdzieś w 
najciemniejszym kącie wagonu, lecz oczy 
same się otwierają szeroko, lecz jakiś 
przymus przykuwa ją do miejsca.

Józef tymczasem, zamknąwszy za Irką 
drzwi wagonu, wrócił na peron. Wie­
dział, że lepiej w tej chwili usunąć się 
na ubocze, niż pchać się bratu w oczy.

Spojrzał na zegarek. Jeszcze minu­
ta do odjazdu pociągu. Minuta ta zda 
się mu wiecznością. Byle prędzej ru­
szył pociąg z miejsca!

Już zbliżają się dzwonki pogoni, na­
pełniają powietrze swoim trjumfalnym 
wrzaskiem, przenikają każdą cząstkę 
powietrza.

Za chwilę, za minutę wpadnie Bo­
lesław na dworzec. Minuta decyduje 
nieraz o życiu człowieka. Jezus Marja! 
Prędzej, prędzej niech pędzi czas, niech 
połknie sam siebie, bo inaczej stanie 
się coś strasznego...

Wpadnie na peron, z wagonu wy­
wlecze za złote włosy, zatłucze na 
śmierć... myśli Józef i czije, jak kolana 
uginają się pod nim.

(Dokończenie nastąpi)



WTOREK, DNIA 22 SIERPNIA 1933 R.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

W torek, 22 sierpnia Sym forjana i Tymot. 
W schód słońca g. 4,30. Zachód g. 18,49 
W schód księżyca g 6 ,1 1 . Zachód g 19,26 
Środa, 23 sierpnia. F ilipa i Benicjusza w. 
W schód słońca g. 4,31. Zachód g. 18,47 
W schód księżyca g. 7,29. Zachód g 19,36

Wągrowiec
Osobiste. Z nowym rokiem 

szkolnym opuszcza p. Zamorski sta­
nowisko rektora szkoły powszechnej 
i obejmuje nowe stanowisko przy 
szkole powszechnej w Poznaniu.

Opuszczone stanowisko kierowni­
ka szkoły obejmuje p. Ziemnicki z 
pow. kutnickiego.

Członkowie Urzędu Rozjemczego 
do spraw najmu na m. Wągrowiec.
Podaję do publicznej wiadomości, 
że zgodnie z postanowieniem art. 14 
ustawy z dnia 11 kwietnia 1924 r.
0 ochronie lokatorów (Dz. U. R. P. 
Nr. 39, poz. 406) utworzony został 
na miasto Wągrowiec Urząd Roz­
jemczy do spraw najmu.

Przewodniczącym i członkami 
Urzędu Rozjemczego mianowane zo­
stały przez Pana Prezesa Sądu O- 
kręgowego w Gnieźnie następujące 
osoby:

1) przewodniczącym Franciszek Za­
krzewski, adwokat i notarjusz,

2) zastępcą przewodniczącego, Fran­
ciszek Szyszka, kupiec,

3) członkiem Józef Czajkowski, e-
tneryt. Komisarz obw.,

4) „ H. Gotowicz, kupiec,
5) „ J. Stelmaszyk, m. ko w.,
6) „ A. Dzikowski, kupiec,
7) „ St. Zjawiński, m. rzeź.,
8) „ M. Wiśniewski, kupiec,
9) „ St. Kaszak, urz. pryw.,

10) „ Z. Koperski, urz. sam.,
11) „ B. Jezierski, inw. woj.,
12) „ W. Pawlak, pow. dez.,
13) „ J.Smykowski, robotn.,
14) „ A. Nowakowski, rob.

Wągrowiec, dnia 16 sierpnia 1933 r.
(—) Kuchczyński, burmistrz.

Opłaty za używanie rzeźni miej­
skiej. Magistrat podaje do publicz­
nej wiadomości, że z dniem 1-go 
sierpnia 1933 r. ustalił następujące 
opłaty za używanie rzeźni miejskiej
1 za badanie oraz ważenie zwierząt 
rzeźnych:

I. za ubój bydła :
a) od sztuki bydła ponad 350 kg. 

żywej wagi . . . 10,00 zł,
b) od sztuki bydła do

350 kg. żywej wagi 8,00 zł,
II. za ubój św iń:

a) od świni ponad 150
kg. żywej wagi . . 5,00 zł,

b) od świni ponad 100
do 150 kg. żywej wagi 3,90 zł,

c) od świni do 100 kg,
żywej wagi . . . 3,25 zł,

III. za ubój cielęcia, skopu
i k o z y .....................2,00 zł.

Do opłat za ubój świń, wykaza­
nych powyżej pod pkt. II. a), b) i c) 
pobiera się od każdej ubitej świni 
w rzeźni miejskiej 1,00 zł na pokrycie 
kosztów związanych z utrzymaniem 
chłodni i 0,60 zł za badanie mięsa 
co do włośni.

Opłata za ważenie wynosi 0,50 zł 
od każdej ważonej sztuki bydła, 
świni i skopu.

Za badanie świeżego mięsa wpro- 
dzonego do miasta Wągrowca po­
biera s ię :

a) od sztuki bydła roga­
tego lub jej części . . 2,50 zł,

b) od świni włącznie ba­
dania co do włośni . 1,50 zł,

c) od cielęcia i skopu . 0,50 zł. 
Wągrowiec, dnia 16 sierpnia 1933 r.

MAGISTRAT 
Kuchczyński, burmistrz.

Ruch towarzystw 
Cześć Pleśni! Zebranie miesię­

czne Chóru „Cecylja" przy kościele 
poklasztornym odbędzie się we wto­
rek, dnia 22 bm. o godz. 20-tej w 
salce parafjalnej. Z powodu ważnych 
spraw prosi o liczny udział Zarząd.

P op ieran ie  FLOTĘ NARODOWA!

Z p rzeb ieg u  o b c h o d u  2 5 -lec ia  Zw. Strzel.
G o ła ń c z y

Nadzwyczaj uroczysty dzień zgo­
tował Oddział Związku Strzeleckiego 
w Gołańczy miastu, obchodząc w 
dniu 12 i 13 sierpnia br. uroczyście 
25-lecie Związku Strzeleckiego jak 
i 19-tą rocznicę wymarszu I-szej ka­
drówki w bój o wolność Ojczyzny.

W  sobotę, w godzinach wieczor­
nych zgromadzili się członkowie tu­
tejszego Oddziału jak i pokrewnych 
organizacji na dziedzińcu szkolnym, 
skąd o godz. 21-ej nastąpił wymarsz 
przy dźwiękach orkiestry i ogniach 
pochodni przez ulice miasta na boisko. 
Tamże po złożeniu raportu przez

W
Komendanta obyw. Pańczaka nastą­
piło wciągnięcie flagi strzeleckiej 
i rozpalenie ogniska. Potem odczytał 
komendant rozkaz wydany przez 
ówczesnego Komendanta,dzisiejszego 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego dnia 6 sierpnia 1914 r. 
do I-szej Kadrówki, która wyruszyła 
z Oleandrów w Krakowie i rozkaz 
obecnego Głównego Komendanta 
Związku Strzeleckiego obyw. pułk. 
Rusina, wydany do wszystkich oby­
wateli strzelców z okazji 19-tej ro­
cznicy wymarszu I-szej Kadrówki. 
Potem nastąpił apel poległych boha-

B u d o w a  r a d io s ta c j i w  T oru n iu
zostanie rozpoczęta w kwietniu r. przyszłego

W a r s z a w a ,  21. 8. Radjostacja 
w Poznaniu przechodzi z dniem 1 
października roku bież. na własność 
Polskiego Radja. Obecnie stacja ta 
ma siłę 1,5 kilowata, po przejęciu 
zostanie wzmocniona do 16—20 ki­
lowatów, a to dla zwiększenia za­
sięgu, co stało się koniecznem na 
skutek drożyzny aparatów lampo­
wych, na które tylko można było

dotąd odbierać z miejscowości od­
ległych o kilkadziesiąt kilometrów 
od Poznania radjostację poznańską. 
Nowa rozgłośnia w Poznaniu będzie 
oddana do użytku publicznego już 
1 grudnia roku bież.

Jednocześnie dowiadujemy się, że 
budowa rozgłośni radjostacji w To­
runiu ma być podjęta w kwietniu ro­
ku przyszłego.

6 3 0  0 0 0  rubli
na zapoczątkowanie budowy pomnika

Sowiety postanowiły uczcić pa­
mięć Lenina wzniesieniem olbrzy­
miego pomnika w postaci latarni 
morskiej u wejścia do portu lenin- 
gradzkiego. Wysokość pomnika-la- 
tarni wyniesie 110 m. i temsamem 
przewyższy pomnik wolności w por­
cie nowojorskim. Władze sowieckie 
ogłosiły międzynarodowy konkurs 
na projekt pomnika, na skutek któ 
rego dotąd wpłynęło 157 rysunków, 
w tern 47 z zagranicy.

Na zapoczątkowanie budowy po­
mnika zebrano już — jeszcze przed 
rozstrzygnięciem konkursowem — 
630 000 rubli czyli przeszło 2 i pół 
miljona zł.

U nas, w Polsce, 30 października 
1932 r., w Poznaniu, poświęcono, 
aczkolwiek okazały, ale w swych 
rozmiarach niezrównanie skromniej­
szy, pomnik wdzięczności narodu 
wobec Boga za wskrzeszenie ojczy­
zny, pomnik Najśw. Serca P. Jezusa, 
na który zbierano ofiary przez cały 
szereg lat. Znaczna ich część wsku­
tek dewaluacji stopniała. Reszta, 
pomimo, że dosięgła kilku set tys.,

nie wystarczyła na pokrycie wszyst­
kich kosztów budowy.

Jeżeli więc w Rosji sowieckiej 
znalazło się na samo zapoczątkowa­
nie budowy pomnika Lenina, tego 
siewcy bezbożnictwa, tyle pieniędzy, 
to czyż nie jest słusznem życzenie, 
by w katolickiej Polsce, zwanej 
przedmurzem chrześcijaństwa, jak 
najskorzej zebrano kwotę, potrzebną 
na pokrycie reszty kosztów Pomnika 
Najśw. Serca Jezusowego.

Ofiary przyjmują administracje 
wszystkich pism polskich lub też 
nadsyłać je można Komitetowi Bu­
dowy Pomnika Najśw. Serca P. Je­
zusa w Poznaniu ul. św. Marcina 69 
za blankietem P. K. O. na konto 
czekowe nr. 207 470.

Nadmienia się, że staraniem Ko­
mitetu za wszystkich ofiarodawców, 
żywych i zmarłych, w każdy pierwszy 
piątek miesiąca odprawia się msza 
św. w kościele podominikańskim X X  
Jezuitów w Poznaniu. Nazwiska zaś 
ofiarodawców zapisuje się do złotej 
księgi pamiątkowej.

Popierajcie budowę szkół
W bieżącym roku zawiązało się 

Towarzystwo Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych, 
którego zdaniem jest przyjść z po­
mocą materjalną i poradą techniczną 
czynnikom społecznym (samorządo­
wym) w budowaniu szkół i zaopa­
trywaniu ich w bibljoteki i inne po­
moce naukowe. Brak dostatecznej 
ilości izb szkolnych, ciasnota i zły 
stan higjeniczny znacznej liczby ist­
niejących budynków szkolnych — 
powodują, że poważna idąca w setki 
tysięcy cyfra dzieci pozostaje poza 
szkołą, nie kształci się zupełnie, po­
większając liczbę analfabetów w kraju. 
Zmniejsza się liczba odbiorców kul­
tury, zmniejsza się liczba czytelników 
książek.

Towarzystwo Popierania Budowy 
Szkół Powszechnych, przystępując 
do realizacji swoich zadań — musi 
zgromadzić odpowiednie fundusze. 
Ważność i jakość motywów założe­
nia Towarzystwa wydała się dosta­
teczną podstawą do zwrócenia się 
o .poparcie jego celów m. in. także 
do Polskiego Towarzystwa Wydaw­
ców Książek. Towarzystwo Wyda­
wców Książek, doceniając po oby­
watelsku ważność sprawy — zgo­
dziło się na opodatkowanie drobną 
kwotą sprzedawanych podręczników 
szkolnych na rzecz Towarzystwa 
Popierania Budowy Szkół.

W porozumieniu z Towarzystwem 
Wydawców Książek ustalono sposób 
techniczny przeprowadzenia tej akcji 
przez nalepianie na podręcznikach 
szkolnych znaczków wartości 10 gr.,

przyczem opłata ta, stanowiąca do­
chód Towarzystwa Budowy Szkół, 
ma być zawarta w cenie książki.

Podając powyższe do wiadomoś­
ci Panów Wydawców i Księgarzy 
Zarząd Towarzystwa Budowy Szkół 
zwraca się równocześnie z usilną 
prośbą o najśpieszniejsze przystąpie­
nie do realizacji tej akcji i udziele­
nie jej swego pełnego poparcia. 
Znaczki na książki są do nabycia w 
dowolnej ilości w Biurze Towarzy­
stwa Popierania Budowy Szkół, 
Warszawa Al. Szucha 25 oraz w 
paczkach po 500 sztuk w każdym u- 
rzędzie pocztowym.

Zarząd Towarzystwa Popierania 
Budowy Publ. Szkół Powszechnych 
(—) Kazimierz Pieracki, v.-prezes.
(—) Stanisław Bugajski, sekretarz.

(—) Stanisław Machowski, skarbnik.

P o p ie r a jc ie
p r z e m y s ł

k ra jo w y !

terów z I-szej Kadrówki jak i boha- 
terów poległych we walkach o nie" 
podległość Polski z Gołańczy i oko­
licy. W dalszym ciągu obyw. por. 
Ciemnoczołowski przemówił w szcze­
rych słowach do zgromadzonej pu­
bliczności i organizacyj wznosząc 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej 
Polskiej, Pana Prezydenta jak i Pier­
wszego Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego. Następnie prezes Oddziału 
obyw. Kretschmer wezwał zebranych 
w dniu rocznicy do ślubowania wier­
ności w służbie dla Ojczyzny. Nader 
uroczysta była to chwila, gdy zebrani 
od pacholęcia do starca siwego za 
obyw. prezesem powtarzając słowa 
ślubowania przy rozpalonym wici, o- 
kazali gotowość do bronienia swej 
drogiej Ojczyzny przed drapieżną 
łapą czyhającego na Jej zgubę wroga. 
Przy dźwiękach Pierwszej Brygady 
nastąpił odmarsz z boiska na Rynek 
miasta, gdzie przy stosie dopalających 
się pochodni odśpiewaniem „Roty" 
zakończono sobotnią uroczystość.

W niedzielę, już od wczesnego 
rana, nerwowy ruch, ostatnie przygo­
towania, ostatni trening do zawodów. 
O godzinie 13,45 nastąpił wymarsz 
Oddziału i pokrewnych organizacyj 
na strzelnicę. O godzinie 14-tej po 
uroczystym wciągnięciu flagi pań­
stwowej i strzeleckiej (którą nawia­
sem wspomniawszy Oddział zawdzię­
cza ofiarności p. Owsiannego w Go­
łańczy) otworzył obyw. prezes wójt 
Kretschmer zawody strzeleckie i lekko­
atletyczne. Nadzwyczaj zaciętą walkę 
stoczyli zawodnicy o palmę zwycię­
stwa w pięcioboju i wyniki poszcze­
gólnych imprez były nadzwyczaj za- 
dawalniające. Mianowicie zdobyli 
pierwsze miejsca:

w skoku w z wyż Szczęsny Edward, 
w skoku w dal Szczęsny Edward, 
w biegu 100 mtr. Łucki Wacław, 
w pchnięciu kulą Szczęsny Edward, 
w rzucie granatem Jankowski N. 
Wyróżnił się tutaj Szczęsny Ed­

ward, który zdobył w poszczególnych 
konkurencjach 3 pierwsze miejsca a 
temsamem dyplom w pięcioboju.

W strzelaniu z broni małokalibro­
wej zdobył pierwsze miejsce Franci­
szek Frasz, a temsamem dyplom i jako 
premję 1 skopa.

W strzelaniu z wiatrówki zdobył 
pierwszą premję 1 skopa Post. P. P. 
p. Teodorczyk Tomasz.

Zawody zaszczycili swą obecnością 
dużo gości tak z miasta i okolicy 
pomiędzy któremi zauważyliśmy p. 
Hr. Dr. Bogdana Czapskiego z Smo- 
gulca i dziedzica p. Marjana Sołty- 
sińskiego z Czeszewa, którzy specjal­
nie okazali dużo zainteresowania się 
zawodami. O godz. 19-tej po zakoń­
czeniu zawodów i strzelania przystą­
piono do rozdania nagród składają­
cych się z 23 premji pomiędzy tem 
skopy, gęsi, kury, wyroby wędliniar­
skie, torty, bombonierki itd.

O godz. 21-szej rozpoczęła się 
zabawa taneczna zakończona w rai­
łem nastroju o godz. 4-tej rano. 

Wszystkim ofiarodawcom premji 
a szczególnie:

P. Hr. Dr. Bogdanowi Czapskie­
mu z Smogulca, pp. Sołtysińskim 
z Czeszewa i Brdowa, p. Dr. Koer- 
nerowi z Czesławie, p. mjr. Płache- 
ckiemu z Grylewa, p. Drogowskiemu 
z Głogowińca, p. Owsiannemu z Go­
łańczy i wszystkim, którzy się przy­
czynili do udałego przebiegu uroczy­
stości składa komitet serdeczne po­
dziękowanie.

Obyw. sierż. Pańczakowi należy 
sięspecjalne podziękowanie za ofiarną 
pracę przy zorganizowaniu i kiero­
waniu zawodami jak i p. wójtowi 
Kretschmerowi za ofiarną pracę i wzo­
rowe zorganizowanie uroczystości.

„Otwórzcie! chcę żyć!“
Nieboszczyk" walił pięścią w wieko trumny

Nleudały podstęp więźnia
B i e l s k o .  Mieszkańcy Bielska 

i okolicy, mają nielada sensację, któ­
rą wywołał jeden z więźniów, osa­
dzonych w więzieniu sądu grodzkie­
go w Bielsku.

Do jednego z więźniów wezwano

lekarza, dr. Obstendera, który stwier­
dził śmierć więźnia i zarządził wy­
wiezienie go do miejscowej kostnicy. 
Dozorcy więzienni, wykonując zarzą­
dzenie, kazał sporządzić trumnę, do 
której złożono zwłoki więźnia.
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W chwili jednak, gdy dozorcy 
zabijali wieko trumny, zmarły począł 
silnie walić pięścią w trumnę i wzy­
wać pomocy. Przerażeni dozorcy 
otworzyli ponownie wieko i ku swe­
mu zdumieniu stwierdzili, że niebo­
szczyk żyje. „Nieboszczyka" osa­
dzono ponownie w celi więziennej 
i o wypadku zawiadomiono naczel­
nika więzienia, który wszczął ener­
giczne dochodzenia, aby wyjaśnić to 
niesamowite zmartwychwstanie swego
lokatora.

Dochodzenia wykazały, że więzień 
zatęsknił za wolnością i w głowie 
jego zrodził się niezwykły pomysł. 
Usta i oczodoły wysmarował sobie 
kalką tuszową, przez co były one 
sinego koloru, a rano dozorcy zna­
leźli go w celi... zupełnie sinego i 
sztywnego.

"I „nieboszczyk" wydostałby się 
na upragnioną wolność, gdyby nie 
to, że w ostatniej chwili przekonał 
się, że dozorcy zbyt silnie zabijają 
gwoździami wieko trumny. Namy­
ślił się więc i woli siedzieć w wię­
zieniu, niż być żywcem pogrzebany.

B a c z n o ś ć
Ochotnicze Straże Pożarne p ow . w aorow ieck iego

Zjazd Powiatowy połączony z za­
wodami konkursowemi, odbędzie się 
w' niedzielę, dnia 27 sierpnia br. w 
Wągrowcu.

Zbiórka o godz. 8-mej w Starej 
Strzelnicy. Obowiązkiem każdei Stra­
ży jest stawić się.

Powiatowy Naczelnik Pożarnictwa.

Wągrowiec
Z życia „Sokoła". Niedzielna im­

prez* miejsc. „Sokoła" cieszyła się 
liczną frekwencją. Pokazy gimna 
styczne drużyny żeńskiej i męskiej 
wypadły ku zadowoleniu publiczności, 
która nie szczędziła oklasków wyko­
nawcom. Harmonijna zabawa tane­
czna trwała do białego dnia.

Klub Sport. „Nielba" w Wągrow­
cu urządza w niedzielę, dnia 27 bra. 
zawody pływackie na jeziorze Du- 
rowskim obok plaży miejskiej. Kon­
kurencje są następujące: 50 m. styl 
dowol., 100 m. styl klas., 100 m. na 
wznak, sztafeta 5x50 styl dowol. 
i zespołowy bieg wpław jeziora Du- 
rowskiego o nagrodę przechodnią 
K. S. „Nielba".

Ciekawe wykopaliska z przed 10.000 lat
odnaleziono w Nakle nad Notecią

Donoszą nam z Nalda, iż przed kilku 
dniami robotnicy zatrudnieni przy ko­
paniu rur wodociągowych na terenie 
cukrowni w Nakle nad Notecią, natrafili 
w ziemi na prehistoryczne narzędzia. 
Przedmioty leżały w głębokości około 
4 i pół metra pod powierzchnią.

Po oczyszczeniu wykopalisk okazało

się, iż jest to młot, prawzór siekiery 
i swego rodzaju maczuga z rogów zwię- 
rzęcych, podobnych do jelenich. Jak 
twierdzą miejscowi znawcy, wykopaliska 
pochodzą z przed 10.000 Jat.

Wykopaliska przechował narazie u 
siebie wicedyrektor Cukrowni, zamierza­
jąc je złożyć w jednem z muzeów.

V. K ra jo w y  K o n k u rs  L o tn ic z y  
p r z e d  C h a l le n g e ’m  1 9 3 4

W a r s z a w a ,  21. 8. Organizowa­
ny przy LOPP wspólnie z Aueroklubem 
Warszawskim, V krajowy konkurs lot­
niczy, który będzie eliminacją do Chal- 
lange’u 1934 zgromadzi na starcie 35 
samolotów.

M. inn. w konkursie wezmą udział 
2 kobiety pp. Wanda Olszewska i Da­
nuta Sikorzanka. Istnieje duża możli­

wość, że jedna pilotka weźmie udział w 
Chalange’u. W konkursie również star­
tować będzie jeden z twórców maszyny 
RWD — inż. Rogalski, który pilotować 
będzie samolot RWD V, na którym le­
ciał na Challengeu berliński ś. p. por. 
Żwirko. Drugi konstruktor RWD inż. 
Drzewiecki startować będzie na naszej 
maszynie akrobacyjnej RWD X.

Zarząd K. S. „Nielba" zwraca 
się do wszystkich klubów i towa­
rzystw sportowych z prośbą o wzię­
cie udziału w powyższej imprezie. 
Zgłoszenia przyjmuje kol. K. Strze­
lecki, f-ma Golniewiez ul. Szeroka 
11 do dnia 26 bm. włącznie.

KRONIKA POLICYJNA
Pożar. Dnia 18 bm. około godz. 

16-tej powstał pożar w domu rolnika 
Romańskiego Florjana zam. w Biskupinie 
pow. Żnin. Spalił się dom mieszkalny. 
Poszkodowany był ubezpieczony w To w. 
Ubezpieczeń w Poznaniu na sumę 18,000 
zł. Oprócz domn spaliły się 2 świnie, 
2 kozy, oraz umeblowanie. W akcji 
ratunkowej brało udział wojsko. Obecny 
był także p. generał Tommee z Byd­
goszczy. Dzięki energicznej pomocy 
wojska należy zawdzięczyć, iż pożar nie 
przybrał większych rozmiarów.

Wstęga ze swastyką usunięta 
z grobu Nieznanego Żołnierza 

w Paryżu
P a r y ż ,  21. 8. Wycieczka nie­

mieckich nauczycieli i uczniów w li­
czbie około 70, w towarzystwie przed­
stawiciela ambasady niemieckiej, zło­
żyła na grobie nieznanego żołnierza 
w Paryżu wieniec ze wstęgą czarno- 
biało-czerwoną oraz ze wstęgą ze 
znakiem swastyki i z napisem „Nie­

mieccy uczniowie".
Jak pisma poranne donoszą, nie­

znani sprawcy zerwali wstęgę ze zna­
kiem swastyki.

Dochodzenia policyjne są w toku.

Powrót polskiej ekspedycji 
z Wyspy Niedźwiedziej

W a r s z a w a ,  21. 8. Przewod­
niczący Polskiej Narodowej Komisji 
Roku Polarnego dyrektor Państwo­
wego Instytutu Meteorologicznego 
dr. Jean Lugeon komunikuje, że 
Polska Ekspedycja Polarna przybę­
dzie z Wyspy Niedźwiedziej do 
Tromsó 24 bm.

Powrotu ekspedycji do Polski 
należy się spodziewać w końcu sier­
pnia lub w pierwszych dniach 
września.

Nadużycia w gdańskiej kasie 
chorych

Gd a ń s k ,  21. 8. W związku z wy­
kryciem nadużyć w gdańskiej kasie 
chorych, aresztowany został członek 
zarządu Maks Krueger, który należał 
do Stahlhelmu.

Koncentracja strzelców
w Wilnie

W Wilnie, w związku z tegorocz- 
nemi uroczystościami 25-lacia „Strzelca61 
odbędzie się na zakończenie Targów

Północnych wielka koncentracja Zw. 
Strzeleckiego, w której weźmie udział 
siedem tysięcy strzelców.

Wileńskie uroczystości strzeleckie od­
będą się pod hasłem jedności kresów 
wschodnich.

Konferencja min. Becka
z premjerem Daladlerem

W a r s z a w a ,  21. 8. Do Warszawy 
nadeszła wiadomość, że minister spraw 
zagranicznych p. Beck, który bawi w 
przejeździe w Paryżu, odbył kon­
ferencję z premjerem Daladier.

Herriot przybywa do Warszawy 
8-go września

Lyon ,  21. 8. Prasa tutejsza oma­
wiając podróż Herriotu do Sowietów 
podaje, że w swojej drodze powrotnej 
przybędzie on do Warszawy, przypusz­
czalnie 8 września.

Wyniki niedzielnych meczów 
ligowych

Cracovia—Legja 6 :2  (4 :0 ; 
Warszawianka—Podgórze 2:0(2:0) 
Pogoń —Ruch 7 :1  (4:0)
22 p. p.—Warta 1 : 0 (1 : 0).

N otowanie g iełdy p łodów  roln itzyth
Poznań, dnia 19. 8.1933 r.

Cena za 100 kg od zł—zł
Ż y t o ........................ 14,00—14,50
Pszenica nowa . . . 18,00—18,50
Jęczmień 691 g/1 . . 14,00—14,50
Jęczmień 662 g/1 . . 13,00 —14,00

Dnia 20 sierpnia 1933 o godz. 15,30 zasnął w Bogu, opatrzony Sakra­
mentami św., mój kochany mąż, nasz najukochańszy ojciec, teść, dziadek, śp

długoletni gościnny  w Kozielsku.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm. o godz. 10,30 z domu żałoby

W ciężkim smutku pogrążona

262 ro d z in a .
Kozielsko, Wągrowiec, Damasławek, Gdynia, Gruntowice, Brzezno Stare. 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

W sprawie rolnika Adolfa Splettera z Tarnowa pocz. 
Rogoźno powoda przeciw listowemu Leonowi Wenzelowi 
w Gołaszewie obecnie nieznany z miejsca pobytu 2. C. 
1820/32 wniósł powód skargę z wnioskiem o zasądzenie 
pozwanego na zapłacenie powodowi 1 000,— złotych z 10% 
od 1 stycznia 1933 r. na ponoszenie kosztów sporu przez 
pozwanego i uznanie wyroku za tymczasowo wykonalnego, 
twierdząc że w księdze gruntowej Gołaszewo karta w 4 
zapisana jest w dziale III N. 1 dla powoda hipoteka w kwo­
cie 876,70 mk. z odsetkami po 5 z tytułu ceny kupna, że 
pozwany jest zapisanym właścicielem tej nieruchomości.

Hipoteka płatna jest, a waloryzacja tejże wynosi 
1.666,60 zł. Powód narazie żąda części tej kwoty 1.000 zł. 
Termin do ustnej rozprawy w tej sprawie wyznaczono na 
dzień 29 września 1933 r. godz. 12 pokój nr. 20 przed pod­
pisanym sądem na który pozwanego się wzywa.

Wągrowiec, dnia 14 sierpnia 1933 r.
258 Sąd Grodzki.

Sprostowanie
W związku z ogłoszeniem 

p. Andrzeja Brzoskowskiego 
w Glosie Wągrowieckim nr. 
96 z dnia 20. 8. wyjaśniamy, 
że u wymienionego nie mie­
szkamy i z nim nic wspól­
nego nie mamy. Mieszkamy 
natomiast u p. Jadwigi Brzos- 
kowskiej.
Wąsowicz, Cerkaski, Ryczek, 
268 Sayna.

Czytaj ie i n\mm 
sin w 6 osie W ągrowieckim

Za 95 groszy miesięcznie
sprawisz Sobie i Swoim najbliższym 
nadzwyczajną przyjemność i rozrywkę!

W  dniu 1 w rześnia 1933 r. ukaże się p ierw szy n um er ty ­
godnika p. t.

„ M O J E  P O W I E Ś C I 11
I lu s t r o w a n y  T y g o d n ik  d la  W sz y s tk ic h .
„Moje Powieści" — to tygodnik o n ieprzeciętnej w artości. 

Zaw ierać będzie zaw sze 2 0  s t r o n  d r u k u  w  k o lo r o w e j  o k ła d c e , z liczneir.i 
ilustracjam i z  kraju i zagranicy. Poza licznem i (4—6), przepięk- 
nem i i zajm ującem i powieściam i, zaw ierać będzie w  każdym  nu­
m erze szereg  aktualnych i zaw sze interesujących działów , m. in.: 
„Co s ły c h a ć  w  p o l i t y c e " ,  „ Z e  ś w i a t a ", „ Ś w ia t  w  o b r a z a c h " ,  „ Z  w ę d r ó w e k  p o  
ś w ie c ie ", „ Ś w ia t  i  ż y c ie " ,  „Co z r o b ić  w  o g r o d z ie " , „ K ą c ik  g o s p o d a r c z o - r o ln i ­
c z y " ,  stały, hum orystyczny feljeton p. t. „ Z a w a lid r o g a  m a  g ł o s " ! ,  „Hi- 
g je n a  i  z d r o w ie “, dział z a g a d e k  i  s z a r a d  i w iele innych. W szystko to 
piękne, interesujące, urozm aicone szeregiem  aktualnych H u s tra c y j.  
Sporo m iejsca zarezerw ow aliśm y dla naszych przyszłych — spo­
dziew am y się bardzo licznych — Czytelniczek, w prow adzając ob­
szerny dział p. t. „ R a j K o b ie t" , w  k tórym  drukow ać będziem y w iele 
pięknych i ciekaw ych artykulików , in teresujących zw łaszcza św iat 
kobiecy. Nie zapom nieliśm y rów nież i o modach damskich, które 
będziem y co tydzień om awiali, załączając odpow iednie ilustracje 
i m odele strojów . Zam knięciem  każdego num eru  będzie o b s z e r n y  
d z ia ł  z d r o w e g o  h u m o ru .

Jednem  słowem  — co tydzień pełnych 2 0  stron d ruku  — 
za 95 groszy m iesięcznie (już ź odnoszeniem  przez pocztę). P rzed­
płatę na „Moje Powieści" p r z y jm u ją  w s z y s t k i e  p o c z t y  w  całej Polsce 
w  czasie od 15 do 25-go sierpnia. Zam aw iać m ożna rów nież 
w prost w  adm inistracji; w ystarczy wpłacić 95 groszy na konto 
w  PKO nr. 201.477 — wlaśc. L  Ksycki, Żnin. K to  z a p i s z e  — n ie  
p o ż a ł u j e !

■ 9
SAMOCHÓD OSOBOWY

(limuzynę)
wypożycza po cenach konkurencyjnych

B. Borowski, Wągrowiec
Pocztowa 2 — tel. 82. 642

Wydawca Wojciech Kubanek, Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu,


